     Grobowiec
Słońce powoli zachodziło nad dachami domów okalających hotel, ozdabiając ich dachy czerwoną aureolą. Odbijało się w tafli ogrodowych sadzawek i rozświetlało arkady tylnej elewacji budynku, w której to mieściła się hotelowa kawiarnia.
     William Davies powoli przyglądał się temu, po czym wrócił do czytania dzisiejszego lokalnego kuriera. Po dwutygodniowym pobycie w Kairze przyzwyczaił się powoli to tego widoku i nie robiło już to na nim takiego wrażenia, jak wtedy, gdy jeszcze jako młody chłopiec, pierwszy raz na rodzinnych wakacjach ujrzał panoramę miasta. Jak dotąd zupełnie niezainteresowany historią chłopiec po swojej pierwszej wizycie w Egipcie rozbudził w sobie pasję do historii, która później wpłynęła na całe jego życie.
     Teraz w wieku trzydziestu trzech lat widok ten zaczynał go już powoli nużyć. Wiedział jednak, że będzie to częsty widok, w końcu został archeologiem, więc wiele razy już oglądał ten wschód słońca pośród ceglanych domów Kairu bądź spieczonej na skwar pustyni, kiedy szukał starożytnych artefaktów.  
     Mimo tego, że znajdował wiele cennych przedmiotów, nie przywiązywał zbyt dużej wagi do pieniędzy, jedyne do czego były mu one potrzebne, to do finansowania coraz to nowszych ekspedycji, oraz niezbędnego minimum dla siebie, aby jakoś się utrzymać. Tym, o co mu naprawdę chodziło, była sława. Od najmłodszych lat zawsze chciał zobaczyć swoje nazwisko na stronie tytułowej takiego choćby “The New York Timesa”  przyrównywane do takich badaczy jak Howard Carter lub lord Carnarvon. To właśnie to marzenie wraz z silną fascynacją starożytnością popchnęło go do tego, aby podjąć studia historyczne. A teraz był bliżej niż kiedykolwiek indziej, by spełnić te  marzenie. Choć nie wszyscy podzielali jego poglądy…
     Kiedy doniesiono mu o prawdopodobnej lokalizacji kolejnego grobowca w Dolinie Królów, nie czekał ani chwili i począł organizować ekspedycję, która swój początek miała mieć już pojutrze, kiedy to ostatnie skrzynie ze sprzętem zostaną załadowane na barkę rzeczną i będą mogły pożeglować ku górze Nilu.
     Teraz siedząc w hotelu z wytęsknieniem wyczekiwał dnia, kiedy dobiją do portu w Luksorze. Wyczekiwał również swojego dobrego przyjaciela Normana Smitha, którego poinformował listownie o całym wydarzeniu, a który podobnie jak on pałał tą samą pasją do archeologii.
     Z Normanem znał się praktycznie od dziecka. Poznali się jeszcze gdy chodzili  do szkoły w Londynie i od razu przypadli sobie do gustu. On, energiczny i otwarty, i Norman, cichy i zdystansowany, z początku nie wydawali się dobraną parą, lecz różnice te szybko zatarła ich wspólna pasja, do której jednak podchodzili zupełnie inaczej. Podczas gdy Norman wolał w domowym zaciszu pochłaniać kolejne książki, William wolał poznawać historię bardziej “bezpośrednio”.
     Całe dnie potrafił spędzić na wędrówkach po muzeach, opuszczonych domach i starych kościołach. Kiedyś o mało nie doprowadził swojej matki do zawału, gdy pod dom odprowadził go policjant, który przyłapał go na jednej z takich wycieczek. Mimo tego tęgiego ochrzanu jego zapał nie przygasł, dzięki czemu wyrobił sobie nawyk częstych pieszych wędrówek, co z pewnością przydało mu się w jego późniejszej profesji.
     Teraz kiedy obaj już dorośli, mniej mieli czasu do wspólnych wypraw i rozważań. Norman wolał się ustatkować i nie wychylać za często nosa zza drzwi swojego domu i wręcz zmuszał się, by przyjechać, gdy tylko po raz pierwszy odczytał nadany przez Williama list.
     Być może znowu zapłonęła w nim dawna pasja, a może po prostu miał już dość ciągłego zawodzenia żony i trójki dzieci, lub po prostu chciał zobaczyć w końcu twarz swojego dobrego przyjaciela. Bez względu na to, jaki był powód, po prostu pozałatwiał wszystkie swoje miejscowe sprawy i wsiadł na statek wypływający do Aleksandrii, skąd udał się do Kairu.
     William dopijał właśnie drugą filiżankę kawy, gdy poczuł mocne klepnięcie w ramię. Odwrócił się i zobaczył niskiego, wąsatego mężczyznę w białej bawełnianej koszuli, kremowych spodniach i okrągłych okularach na nosie. To zdecydowanie był Norman. Uściskali się na powitanie i Norman przysiadł się do stolika.
-  Jak minęła podróż? - zaczął rozmowę Norman.
- Ehh, nawet nie pytaj, miałem paskudną chorobę morską.
- Nic dziwnego, skoro tak rzadko wychylasz nos z domu - zaśmiał się William.
- Nie moja wina, w przeciwieństwie do ciebie mam jakieś obowiązki.
- Aha! - Pomyślał William, zaraz znowu zacznie mi tu moralizować, a zapowiadało się tak dobrze.
- Wiesz - ciągnął Norman - Może powinieneś raz na jakiś czas wrócić do Londynu do swojego domu.
- Po pierwsze, to nie mój dom - odpowiedział z poirytowaniem William - A zresztą sam dobrze wiesz jak jest.
     William wręcz nienawidził poruszać tego tematu i nie cierpiał, kiedy Norman za każdym razem, gdy rozmawiali o nim, wspominał.
- Twoja rodzina się o ciebie martwi.
      Przeszedł go dreszcz, jak za każdym razem, gdy ktoś wypowiadał słowo “rodzina”. Co z nich za rodzina? Czy kogoś,  kto tak bezwstydnie depcze twoje marzenia, można nazwać w ogóle rodziną?
- Twoja matka i ojciec się o ciebie martwią - powiedział Norman i wyjął z kieszeni zamkniętą kopertę.
- Chwilę przed wyjazdem przyszedł do mnie posłaniec od twojego ojca i kazał ci to przekazać - rzekł Norman, wręczając Williamowi kopertę.
     - Aż dziw, że zaczęli się o mnie martwić dopiero teraz - pomyślał William.
     Żył skłócony z ojcem i matką, od kiedy wyznał im, że chce zostać archeologiem. Rodzice mieli jednak wobec niego inne plany. Jako ich jedyny syn miał zostać prawnikiem tak jak jego ojciec i przejąć rodzinną kancelarię. William jednak zapierał się rękami i nogami, aż w końcu po wielu sporach pewnego dnia wyszedł z domu i już do niego nie wrócił. Zaciągnął się do pierwszej lepszej ekspedycji naukowej i od tamtej pory żył z dnia na dzień, jakoś wiążąc koniec z końcem.
     Postawił sobie jeden cel - zostać sławnym archeologiem tak, aby pokazać im, jak bardzo się mylili. Do tego jednak potrzebował wielkiego wydarzenia, które mógł mu zapewnić nowo odkryty grobowiec, do którego właśnie organizował wyprawę.
     Wydał na ten cel swoje ostatnie oszczędności, a nawet zapożyczył się, ale było to niczym w porównaniu do skarbów i sławy, jaką mógł tam znaleźć. Teraz wystarczyło tylko dotrzeć na miejsce i rozpocząć wykopaliska.
- Nadal masz zamiar zostać sławnym archeologiem? - z zadumy wyrwał go Norman.
- Nadal - odparł William.
- Ta ambicja wciągnie cię w końcu na samo dno! Spójrz na to wszystko z innej perspektywy, wydałeś swoje ostatnie oszczędności, a nawet zaciągnąłeś pożyczkę, by odnaleźć jakąś dawno zapomnianą ruinę!
- To nie ruina tylko grobowiec po pierwsze - odparł William. Poza tym ty tego nie zrozumiesz, potrafisz tylko siedzieć w domu i czytać kolejne książki lub z daleka patrzeć na prace wykopaliskowe. Żeby to zrozumieć, musiałbyś choć raz w życiu samemu zejść do podziemi… Ale z twojej perspektywy o wiele łatwiej oceniać sytuację, nieprawdaż?
-Nie muszę tego zrozumieć, aby wiedzieć, że działając tak, sam doprowadzisz się prędzej do ruiny! Błagam cię, Williamie, opamiętaj się w końcu, wróć do domu i pogódź się z rodziną, póki nie jest za późno!
- Jedyną osobą, która musi się tu opamiętać, jesteś ty, Normanie! Co się z tobą stało? Kiedyś nie byłeś aż tak zrzędliwy. Pamiętasz, jak po raz pierwszy pojechałeś ze mną do Doliny Królów?
- Kiedyś byłem tylko młodzikiem i nie rozumiałem wielu spraw, a za swoje niezrozumienie zapłaciłem wysoką cenę. Dlatego nie powtarzaj moich błędów i wysłuchaj mojej rady, wróć do Londynu, Williamie, wróć, póki nie jest za późno.
- Ehh, przestań mnie już dobijać tym swoim moralizatorskim gadaniem. Idę się przespać i ty lepiej zrób to samo, pojutrze wyruszamy, ale jeśli masz mi całą drogę prawić takie mądrości, to może lepiej wróć z powrotem do Anglii.
- Dobrze, Williamie, obiecuję że nie będę poruszał już tego niewygodnego dla ciebie tematu, ale ty też obiecaj mi, że przemyślisz moje słowa.
- Obiecuję, a teraz chodźmy lepiej do łóżek - powiedział od niechcenia William. Nie chciał wcale o tym myśleć, ale dla świętego spokoju zgodził się z Normanem.
     Następnie obaj poszli do swoich pokoi. William długo jeszcze przewracał się w swoim łóżku, mimowolnie rozważając słowa przyjaciela, aż w końcu udało mu się zasnąć. 
     Następnego ranka wstał wcześnie i zostawił Normanowi krótką notatkę. “ Norman, wrócę wieczorem, muszę załatwić ostatnie formalności dotyczące wyprawy - William”. Tak naprawdę wcale nie chodziło o żadne formalności, po prostu po wczorajszej rozmowie potrzebował chwili spokoju. Postanowił więc, że póki jeszcze jest w Kairze, to przejdzie się w kilka miejsc i może znajdzie coś interesującego.
     Wyszedł z hotelu i skierował się do najbliższego targowiska, po drodze minął jeszcze wiele ulicznych kramów, podrzędnych barów i zapuszczonych moteli. Architektura Starego Miasta była zwarta i gęsta. Wąskimi uliczkami ludzie z trudem przepychali się między sobą, a wielbłądy i wozy ledwo się wymijały. Idąc tędy, zawsze przypominał sobie przestronne europejskie miasta z wytyczonymi jezdniami i chodnikami, powoli poruszającymi się spacerowiczami i sunącymi jezdnią tramwajami. Tutaj w Kairze, może oprócz kilku głównych większych ulic, cała reszta była istną plątaniną ścieżek, przejść, bram i tuneli. W jednej chwili można było znaleźć się na otwartym placu targowym, aby w następnej stać już w zatłoczonej uliczce. Dla wielu Europejczyków taki układ ulic, a już szczególnie w samym sercu miasta był zupełnie niepojęty i niepraktyczny, jednak miejscowi nic sobie z tego nie robili. Chociaż pewnie żyjąc od małego wśród tych ciasnych ulic, każdy by się do tego przyzwyczaił.
     Po przejściu paruset metrów takimi uliczkami znalazł się w końcu na pierwszej większej otwartej przestrzeni. Pobliski bazar być może nie był największy w całym Kairze, ale z pewnością do tych małych też nie należał. Można było tu znaleźć praktycznie wszystko, od zwykłego jedzenia ulicznego, do szabli pamiętających jeszcze Imperium Osmańskie. I o wszystko można było się targować, wręcz kiedy się tego nie robiło, sprzedawca mógł uznać cię za dziwaka, w przeciwieństwie do europejskich sklepów, gdzie cena była w większości przypadków ustalana z góry.
     Przechodząc obok kolejnych straganów, natknął się na występ artystów ulicznych, którzy byli częstym widokiem w tego typu miejscach. Nikomu nie przeszkadzali więc młodzi chłopcy robiący fikołki do melodii wygrywanej przez flet i cytrę.
     Spędził na bazarze jeszcze kilkanaście minut, po czym skręcił w boczną uliczkę prowadzącą nad Nil. Idąc przyglądał się ciężkim kamiennym budynkom.Niemalże wszystkie zbudowane były w większości z kamienia. Drewno było tutaj towarem deficytowym rosnącym tylko w nad Nilem, w jego delcie lub nielicznych oazach, nie dziwi więc fakt, że zamiast do budownictwa o wiele chętniej wykorzystywane było w rękodziele. Wielką zaletą materiału był dawany przez kamień przyjemny chłód, który pomagał przetrwać letnie upały w zatłoczonym mieście. Tak jak przeciętny Europejczyk nie mógłby sobie wyobrazić porządnego domu bez drewnianej podłogi lub boazerii, tak przeciętny Egipcjanin nie mógł sobie wyobrazić lepszego materiału na swój dom jak tylko kamień.
     Tak rozmyślając minął stary meczet i wpadł na długą aleję ciągnącą się wzdłuż prawego brzegu Nilu.  Zawsze gdy był nad jego brzegiem, czuł szczególną nostalgię do czasów, kiedy jeszcze jako mały chłopiec po raz pierwszy pływał po Nilu na wakacjach z rodzicami. Teraz ta sama rzeka miała go ponieść do jego najprawdopodobniej największego odkrycia, które uświadomiłoby im,  jak bardzo się mylili odnośnie jego wyboru.
     Już jutro wsiądzie na barkę i pożegluje w górę Nilu w stronę Luksoru i Doliny Królów. Kiedy o tym myślał, wręcz nie mógł doczekać się już poranka, kiedy wsiądą z Normanem i kilkoma pomocnikami na barkę i odbiją od brzegu.
     Ale póki co był jeszcze w Kairze i chciał dobrze wykorzystać resztę czasu, jaki tu spędzi. Wybrał się więc na długi spacer wzdłuż Nilu, oglądając małe i zwinne łódki z trójkątnymi żaglami, oraz wielkie ociężałe barki wspomagane dodatkowo wiosłami. Tutaj czas się jakby zatrzymał. Od setek lat rodziny żyją wciąż w tych samych domach, ubierają się w galabije, burki i hidżaby, kontrastujące tak bardzo z ubiorami przybyszów z Europy, śpiewają te same pieśni i żyją tak jak ich dawni przodkowie. William zawsze uważał, że jest w tym jakaś szczerość i przywiązanie, których tak bardzo brakuje w ciągle zmieniającym mody i trendy świecie zachodu. 
      Po przejściu kilkudziesięciu metrów postanowił coś zjeść w pobliskiej restauracji. Udał się więc w stronę niskiego budynku, jakich było setki w Kairze, z którego zionął aromat przypraw i gotowanego mięsa. Postanowił zająć wolny stolik na zewnątrz, by czuć chłodną bryzę Nilu. Nie musiał długo czekać, by złożyć zamówienie, gdyż chwilę po tym jak usiadł przy stoliku, podszedł do niego kelner. Po krótkim namyśle zamówił sztandarowe danie takich przybytków- pieczoną baraninę.
      Czekając na zamówienie, postanowił znowu wpatrzyć się w płynący Nil. Myślał o tym, co mogłoby się zdarzyć, gdyby jednak postanowił pozostać w Londynie. Zawsze kiedy patrzył się na Nil, nachodziły go takie przemyślenia, a teraz czekała go jeszcze podróż w jego górny bieg, co z pewnością przysporzy mu okazji do wielu przemyśleń.
     W sumie to mógłby mieć całkiem niezłe życie. Po odebraniu odpowiedniej edukacji zostałby prawnikiem, tak samo jak ojciec i przez kolejne pokolenie prowadziłby kancelarię adwokacką. Pewnie nie miałby też tak wielu zmartwień jak teraz. Zorganizowanie, wyekwipowanie i znalezienie odpowiednich ludzi do ekspedycji jest diabelnie trudnym zadaniem, a ograniczony budżet z pewnością w tym nie pomaga. Nie musiałby pewnie martwić się o tak podstawowe potrzeby, których zapewnienie teraz spędzało mu sen z powiek. Przynajmniej póki wygrywałby sprawy w sądzie.
     Ale jedno jest pewne, pomimo tego całego spokoju i o wiele rzadszych trosk o pieniądze, życie to byłoby z pewnością bardzo nudne. Stałby się on niewolnikiem własnej pracy. Cykl dom-praca-pub-dom, jak to bywało u ojca oraz współpracowników, wydawał mu się okropnie nudny. Tak nudny, że wolał smażyć się na skwarkę w pustynnej spiekocie niż wpaść w takie zamknięte koło.
     Z głębokich rozmyślań wyrwał go kelner, który przyniósł zamówienie do stolika.
Uwinęli się z tym dość szybko - pomyślał. Pewnie mają dziś

mały ruch. Przez chwilę patrzył jeszcze na Nil, po czym wziął się za jedzenie, poprosił kelnera o rachunek i postanowił wracać do hotelu.
     Jego przechadzka trwała znacznie dłużej, niż by tego chciał. Zauważył, że słońce już powoli zachodziło, więc postanowił pójść najkrótszą drogą do hotelu, by jak najszybciej znaleźć się w łóżku. W końcu jutro był jego wielki dzień, początek wyprawy, która za zadanie miała odkopać jeden z niewielu już pozostałych grobowców w Dolinie Królów.
     Gdy w końcu dotarł na miejsce i wszedł do dużej hotelowej recepcji, zastał siedzącego w niej na kanapie Normana.
- O! w końcu jesteś! - Norman wyraźnie rozweselił się na jego widok -  Mam nadzieję, że nie masz mi za złe naszej wczorajszej rozmowy? Naprawdę nie chciałem, by tak potoczyła się nasza pierwsza rozmowa zaraz po moim przyjeździe.

- Daj spokój, Norman, znamy się tak długo, więc powinieneś wiedzieć, że nie będę się szczególnie gniewał. Zresztą, było minęło, potrzebowałem tylko chwili samotności.

- Właśnie widzę, cały dzień włóczyłeś się po mieście.

- Straciłem rachubę czasu…

- Ale w końcu jesteś, sam wiesz to z pewnością najlepiej, że musimy porządnie wypocząć przed jutrzejszą wyprawą.

     Postanowili więc jeszcze zajść na chwilę do kawiarni, aby omówić ostatnie kwestie związane z wyprawą, po czym pożegnali się serdecznie i obaj udali się do swoich pokoi. Ten dzień skończył się zdecydowanie lepiej niż poprzedni. William, jak to miał w zwyczaju, jeszcze trochę pokręcił się w swoim łóżku, zanim ostatecznie zdołał zasnąć. Śnił mu się ogromny starożytny grobowiec pełen skarbów czekających na odkrycie. Jednak zanim dojdzie do spełnienia tego snu, czeka go jeszcze długa droga przez Nil, a następnie mozolne kopanie.
     Następnego dnia wstali wczesnym świtem, spakowali swoje rzeczy i wymeldowali się z hotelu. Port rzeczny, z którego mieli odbić barką, nie znajdował się zbyt daleko hotelu, postanowili więc, że zamiast taksówki, której ciężko się będzie przebijać potem przez coraz ciaśniejsze uliczki bliżej portu, wynająć jakiegoś Araba z wielbłądem.
Ich bagaż nie stanowił dla przyzwyczajonego do wysiłku zwierzęcia większego trudu, więc mogli dziarsko pomaszerować do portu.
     Gdy dotarli na nabrzeże, zapłacili za transport bagaży i udali się w stronę barki. Duży okręt przeznaczony do transportowania sporych ładunków czekał zacumowany już tylko na nich. Przed odbiciem sprawdzili jeszcze, czy wszystkie zamówione rzeczy znalazły się na barce i polecili kilku Arabom, których William wynajął do pomocy, odbić od brzegu.
     Pierwszy etap podróży, kiedy to musieli wypłynąć z okolic Kairu, bardzo się dłużył. Faktu nie ułatwiało to, że płynęli pod prąd, ani ogromna ilość mniejszych i większych statków, wśród których musieli manewrować. Z czasem jednak po wypłynięciu z dala od miasta rzeka poszerzyła się i ruch po niej stał się rzadszy. W końcu mogli rozwinąć pełną prędkość i szybko dotrzeć na wyładunek do Luksoru.
     William i Norman spędzali czas głównie na dziobie bądź rufie barki obok sternika. Dzika przyroda nad Nilem była wręcz fascynująca. Całymi godzinami przyglądali się krokodylom nilowym, smukłym czaplom i opasłym hipopotamom, trzcinom cukrowym, nadbrzeżnym palmom, które w poszukiwaniu wody rosły coraz bliżej brzegu,  czy wyrosłym już do rangi symbolu lotosom.
     I tak oto wśród pięknej przyrody i rozmów z załogą i Normanem Williamowi mijała podróż, lecz nawet pomimo tych pięknych okoliczności nieomal nie wychodził z siebie zmuszony do czekania na jej koniec, kiedy to wreszcie zejdzie na ląd i będzie mógł rozpocząć prace wykopaliskowe.  
     W międzyczasie przypomniał sobie o liście od ojca, który wręczył mu Norman. Długo miał opory przed jego otwieraniem, jednak w końcu i tak nie miał teraz zbyt wielu rzeczy do roboty. 
- Co mi szkodzi?- pomyślał i otworzył list, jednak jego treść

bardzo nim wstrząsnęła. 
       “Drogi Williamie!
     Nie odzywaliśmy się do siebie przez długi czas, więc nie wiem, od czego właściwie mam zacząć. Może na początku od tego, że chciałbym Cię z całego serca przeprosić za swoje zachowanie. Teraz już wiem, że nie powinienem tak bardzo krytykować twojej decyzji.
Jako dorosły człowiek masz prawo do decydowania o swoim losie, tym bardziej, że robisz to, co kochasz.
     Słyszałem, że odkryłeś już kilka grobowców, więc mogę pogratulować ci sukcesów, jednak nie to jest tematem tego listu.
     Williamie, odkąd postanowiłeś opuścić rodzinny dom, stan zdrowia twojej matki pogarszał się z czasem coraz bardziej. Z dnia na dzień stawała się coraz bardziej mizerna. Doszło w końcu do takiego momentu, że została przykuta do łóżka!
     Dlatego błagam Cię, Williamie, wróć do domu chociaż na parę tygodni! Wiem, że nie zdołam zatrzymać cię na dłużej, ale ze względu na twoją matkę wróć do domu, chociaż na chwilę! Lekarz mówi, że mogą to być ostatnie chwile Twojej matki na ziemi, więc odłóż na chwilę swoje ambicje i pozwól jej zobaczyć chociaż ten jeden ostatni raz syna! Proszę, nie odmawiaj jej tej ostatniej radości!
                                                                                          Twój ojciec 
                                                                                                     Henry”
 
     Zaraz po przeczytaniu listu William osłupiał całkowicie. Choroba? Przykuta do łóżka? Ostatnie miesiące? Z pewnością nie było to to, czego się z początku spodziewał. W jednej chwili zrobiło mu żal ojca i matki, których dawno temu opuścił, ale kto jak nie oni zmusili go do  ucieczki z domu? Kto inny jak tylko jego ojciec wytyczył mu inną ścieżkę życia?
- Nie - pomyślał. Teraz już za późno na wycofanie się. Zaszedłem 

w tym wszystkim za daleko, by po jednym liście rzucić to wszystko i wrócić z powrotem do domu, nawet jeśli czeka mnie tam serdeczne przyjęcie. Nie teraz, kiedy jestem już tak blisko swojego celu, już jest za późno, aby się z tego wszystkiego wycofać. Wrócę dopiero wtedy, gdy rozkopię ten grobowiec i nic mi w tym nie przeszkodzi.
     Wkrótce potem przybili do portu w Luksorze. Norman zauważył zły humor Williama i domyślił się zapewne, że to sprawka tego listu, postanowił jednak nie kłopotać bardziej przyjaciela i nie drążył tematu.
     Wyładunek łopat, kilofów, namiotów i innych niezbędnych do prac przedmiotów, mimo ich niewielkiej wagi, niezmiernie dłużył się z powodu ilości sprzętu, jaki ze sobą zabrali. William wolał dla pewności dodatkowo dołożyć trochę środków na zapasowe sztuki, jednak był dzięki temu spokojny, że braki w sprzęcie nie będą mu dokuczać.
     Gorzej było jednak z ludźmi. Tych kilku Arabów, którzy przypłynęli razem z nimi z Kairu, z pewnością nie wystarczyło do efektywnego wykonywania prac, dlatego Norman korzystając z czasu, jaki był przeznaczony na wyładunek, poszedł poszukać dodatkowych robotników. Znał trochę język, więc raczej nie było to dla niego problemem, podobnie jak negocjacja cen, które wytargował, dzięki czemu znalezienie kilku dodatkowych rąk do pracy nie wyrwało poważnej dziury w budżecie.
     Najęli także kilka wielbłądów, aby przetransportowały sprzęt przez trudny teren, jaki prowadził do stanowiska. Przybyli do niego po dłuższej chwili marszu i zaczęli rozbijać obozowisko i wyładowywać sprzęt ze skrzyń. Uwinęli się za jednym zamachem z przetransportowaniem tego wszystkiego kosztem zrezygnowania z większej ilości jedzenia, po które posłali teraz dwie osoby z ekipy.
     Z początku nic nie wskazywało na to, aby na w tej pokrytej piaskiem dolinie znajdował się kolejny grobowiec. Wprawne oko szybko wychwyci jednak rzeczy takie jak duże fragmenty cegieł odsłonięte spod piasku przez wiatr i mniejsze kawałki strzaskanych rzeźb. Zwykle grobowce dobrze się maskowało, aby nie dotarli do nich rabusie, jednak wraz z upływającym czasem zaczynały one coraz bardziej się odsłaniać.
     To właśnie takie elementy jak tu i ówdzie leżąca samotna cegła pozwoliły znacznie zawęzić obszar poszukiwań, który dla ułatwienia orientacji został podzielony jeszcze na dziewięć stref. By zapewnić ciągłość prac robotnicy pracowali w systemie dwuzmianowym. Dzięki temu rozwiązaniu nie było żadnych przestojów w wykopaliskach.
     Z początku szło mozolnie i jedynym efektem ich prac była zwiększająca się tylko góra piachu, lecz po pewnym czasie zaczęli znajdować interesujące przedmioty, które upewniły ich, że na pewno kopią w dobrym miejscu. Im dłużej trwały prace, tym znajdowali coraz więcej figurek, fragmentów płaskorzeźb czy przedmiotów codziennego użytku, które chowano ze zmarłymi. Dziwne było jedynie to, że przedmioty te znajdowano zwykle w grobowcu, ale William tłumaczył to jednak tym, że być może zostawili je tu robotnicy pracujący w pośpiechu.
     William razem z Normanem nie brali bezpośredniego udziału w pracach wykopaliskowych, tylko albo bacznie nadzorowali ich prawidłowy przebieg, albo badali w namiocie znalezione przedmioty.
     Wykopaliska dłużyły się Williamowi całkowicie, chciał on jak najszybciej dostać się do grobowca, jednak wiedział, że pewnych rzeczy nie da się po prostu przyspieszyć.
     Wreszcie nastał jednak ten dzień, dzień w którym łopata robotnika wybiła wejście do grobowca, zalewając jego trwające od tysięcy lat w mroku wnętrze światłem dziennym, i wpuszczając do niego świeże powietrze, mieszające się z wiekowym oddechem grobowca.
     William z Normanem przebywali wtedy w namiocie, lecz bardzo szybko z niego wybiegli, słysząc rozentuzjazmowane okrzyki Arabów.
      To była właśnie ta chwila, na którą William wyczekiwał z utęsknieniem, chwila, w której nie istniało dla niego nic oprócz tego grobowca i złożonego w nim ciała. Zanim jeszcze do niego wszedł, jego głowę wypełniało tysiące przypuszczeń, kto może tam leżeć, z jakimi skarbami i od jak dawna. I co najważniejsze, czy to będzie sukces na miarę drugiego grobowca Tutenchamona? I czy właśnie ten grobowiec przyniesie mu upragnioną tak bardzo przewagę nad zdaniem jego rodziny?
     Droga do sprawdzenia tego była tylko jedna, a mianowicie wielki, ciemny otwór ziejący przeraźliwym chłodem. Odpalił więc pochodnię, a następnie powoli opuścił się do wnętrza grobowca.
     Znalazł się w małym przedsionku, którego ściany zdobiły sceny zaczerpnięte prosto z Księgi Umarłych. Widać było na nich Horusa, Ozyrysa, Ra i wielu innych bogów, którzy witali zmarłego w jego podróży w zaświaty. Obok przedsionka na lewo znajdowała się boczna sala również cała pokryta malowidłami o podobnej tematyce.
     Dalej idąc korytarzem można było oglądać sceny wędrówki duszy w zaświaty. Żywe kolory i stan zachowania wprawiły Williama w prawdziwe osłupienie. Nigdy jeszcze nie widział w grobowcu tak pięknych malowideł jak tutaj. Jednak to nie malowidła były jego celem, lecz to, co znajdowało się na samym końcu grobowca.
     Na końcu korytarza znajdowały się schody prowadzące w dół. Ściany przy nich pokryte były wizerunkami “siedmiu świętych krów i byka”, które miały przypominać o wiecznym cyklu życia. 
     Gdy doszedł do ich końca ujrzał wielką komorę grobową wspartą czterema wielkimi kolumnami, której nie mógł objąć całej blaskiem pochodni. Kolumny pokryte były niezliczoną ilością hieroglifów, zapewne cytatami z księgi umarłych. Williama przeszedł dreszcz od stóp do głowy. Oto wreszcie stał przed upragnionym celem jego wędrówki, któremu poświęcił całe swoje dotychczasowe życie. Właśnie dla tego momentu skłócił się z rodzicami i uciekł z domu, właśnie dla tego momentu wybrał ciężkie mające wiele trudów życie archeologa, zamiast wygodnego życia prawnika w Anglii i właśnie dla tego momentu wydał swoje ostatnie oszczędności, a nawet się zapożyczył. Ten moment jednak był momentem jego tryumfu.
     Wolnym krokiem zaczął kierować się w stronę sarkofagu. Podszedł do jego ciężkiego kamiennego kształtu, jednak coś było nie tak, wyczuwał to.
- Czy to możliwe!?- pomyślał, a następnie zaczął opętańczo przeszukiwać inne części komory grobowej, aby przekonać się, że nie było ani jednej rzeczy, w jaką ekwipowano zwykle  zmarłego w jego ostatnią podróż.

- Nie, to nie może być prawda! Może po prostu grzebali go w tak wielkim pośpiechu, że nie zdążyli umieścić wszystkiego w grobowcu!?- wyszukiwał coraz to nowe, nieważne jak irracjonalne wytłumaczenia.

     Czuł jak w jednej chwili wszystkie marzenia, które jeszcze przed chwilą były na wyciągnięcie ręki oddalają się od niego z prędkością światła. Powoli zaczął tracić grunt pod nogami, ale została mu ta jedna jedyna nadzieja, jaką jeszcze miał. Podbiegł do grobowca i z obłąkańczą siłą zaczął przesuwać ciężkie wieko, które powoli zaczęło ustępować. Spojrzał do środka, jednak panowała w nim tylko ciemna, nieubłagana pustka...
